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WOLTER W FERNEJ. 
(Pawieść z dzieńnika: Morgenblatt.) 
(Dokańczenie.) 

Wiadomość o uwięzieniu margrabi, a po- 
znićj o jego ucieczce, napełniła zamek cały 
bojaźnią i przerażeniem. Nikt nie watpił te- 
raz, ze widział własnómi oczyma owego stra- 
szliwego więźnia galerowego ; porównywano 
rysy twarzy, obchodzenie się zbiega i wyra- 
zy, z któremi kiedyś wymówił się tylko, a 
wszystkie te znaki charakterystyczne przy- 
czyniały się do uzupełnienia okropnego o- 
brazu, malującego niebezpieczeństwo w naj- 
wyższym stopniu, w jakiém dotąd znajdowała 
się nieszczęśliwa hrabina. Osypywano ją po- 
winszowaniami, a skoro w kilka dni zaraz 
rozeszła się wszędzie wiadomość o schwyła- 
niu i uwięzieniu margrabiego, osoby najwię- 
cćj o hrabinę troszczące się upraszały ja, 
ażeby odtąd wszellkićj pozbyła się bojaźni, 
kiedy już zniknął ów towarzysz jéj życia, 
tak jej okropnie grożący. Wyrazy te, a wię- 
cćj jeszcze zdarzenie, zaszłe w jćj oczach, 
wywarły zbawienny skutek na tę damę. Za- 
częła być weselszą i już za ukończona uwa- 
zano okoliczność, która talk długo zajmowały 
się umysły jednego z najznakomitszych i naj- 
dobrańszych towa: zystw ; sprzymierzeni na- 
wet zaniechali ról swoich. księżna niemie- 
cka wróciła do przerwanego przekładu poe- 
zyj wielkiego poety, księżna St. Mariin za- 
bierała się do powrotu do Paryża, a panna 
Gaussin chciała już także Fernej opuścić, 
ponieważ znacznie posuniona pora roku zbli- 
Żała się ku jesieni, a w Wersalu zajmowa- 
nv się urządzeniem nowćj przedstawy Ma- 
kometa. Na tém zdąwała się kończyć uło- 
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żona przez Woltera krotochwiła, i aktorowie, 
złożywszy ubior teatralny, wstąpili znowa 
w życie prozaiczne. Lecz ach! któżby był 
sądził o tém, że sami bogowie tragiczni zgro- 
madzą się w Olimpie i zakryci ponurym 
obłokiem zakończą groźną rzeczywistością 
Żart lekkomyślny, rozpoczęty przez kilia 
próżnych i nie do czynienia nie mających 
osób| Gdy Wolter parę dni zabawił w Ge- 
newie, odebrał następujący list, którego 
oesnowa przerażeniem go napełniła : 
»Skoro pismo to odbierzesz wielki mężu, 
już spełnionym został uczynek, który obrał- 
em za treść Zycia mojego, powodowany naj- 
świętszómi przysięgami. Przed godziną do- 
stałem list; którego osnowa każdego innego 
na mojém miśjscu robiłaby najszczęśliwszym 
z łudzi: mnie powoływała do zemsty. Gdy 
świetna gwiazda Orionu, którą w dniach 
największej nędzy widywałem oświćcającą 
bałwany golfu, w chwili, kiedy zmartwiałe 
oko moje błądziłe po leżacych na ziemi nie- 
szczęśliwych towarzyszach moich, gdy mó- 
wię świetna gwiazda owa świat znużony 
wzywała z nocnego widnokręgu do spoczyn- 
ku, wtedy przyjacielu zakradiem się świado- 
mym śladem do światyni miłości, dla wyśle- 
dzenia ofiary mojćj. Przestraszasz się wćpan, 
nie wićsz jak sobie tłómaczyć wyrazy moje, 
a porywczy dowcip jego zapewne je za žar- 
ty uważa. Lecz za wcześnie wyrokujesz 
mnieimany (Wsz malarza; porzuć raczćj pęzel 
i oświadcz, iż nie umićsz kreślić charakte- 
rów, które od ludzi najokropnićjszym zhań. 
bione sposobem, inszcząc opićrają się temu 
całą siła istoty swojćj; oświadcz to, jeźli po- 
stanowienie moje niepodobnóm być sądzisz. 
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W rzeczy samćj tyrany, łotry w trajedyjach 
wópana nie mają Życia! trzeba było na- 
tchnąć ich tém tchnieniem nienawiści i mi- 
łości , jakiém moja pała. Tak jest, kocham 
hrabinę, lecz ponieważ ją kocham, niech 
więc ginie ta chytra zdrajczyni; na nię padł 
wybór, niech odpokuluje to, co płeć jéj za- 
winiła na mnie, a któż był lepszym na taka 
ofiarę, jak osoba, która w najpowabniejszćj, 
w.najwięcćj schlehiającćj powierzchowności 
mieści duszę tak śmiertelnie szyderstwem 
raniąca! Wyrazy, które tu teraz kreślę, uwa- 
żam jako puściznę dla wópana, która mnie- 
mam być winnym gorliwości jego w poma- 
ganiu planom moim; gdyby nie wópan, da- 
leko może jeszcze byłbym od mojego celu. 
Historyja cierpień moich, którą wćpan hra- 
binie opowiedziałeś, nie jest zmyślona, jak 
sądziłeś. Los. rozpoczął tém, że mi dał ojca, 
którego pogardzać, którego nienawidzićć mu- 
szę; ón zatruł wczesne źródło, z którego wiek 
młodociany czerpie poczatkowo niewinność, 
miłość i politowwanie; od tych, którzy byli 
mi najbliżsi, nauczyłem sie, co jest hańba, 
występek i zbrodnia. Lecz jakże okropna 
była szkoła, którą przeszedłem; kobićcie zo- 
stało przeznaczone, nędzę moję przywieść do 
najwyższego stopnia. Dosyć, mój panie! nie 
chcę raz jeszcze owych kosztować goryczy ; 
strącony w przepaść zaguby, podupadły głę- 
boko, przechodząc koleją przez wystepki i 
zbrodnie, w młodości dojrzówałem do roz- 
paczy, i byłbym padi łupem pewnćj śmierci, 
gdyby chwila, w którój owe pełne przezna- 
czeń usłyszałem słowa, nie była mię raptow- 
nie do życia powróciła. Znowu z cała siłą 
przylynałem do ludzkości, a plan ów wy- 
szukanćj zemsty był ożywczóm tchnieniem 
w mojćj piersi. Wzrok mój często odtąd śle- 
dził ofiarę z tajaćm zadowoleniem; widział- 
em, że była moją. Ani chwili nie wątpiłem, 
Że osiagnę mój zamiar, tylko jaką przedsię- 
brać go droga, ta uwaga była odtąd treścią 
moich bezsennych nocy. Wiedziałem, Że za 
rok uwolnienie uzyskam, więc w duchu 
przechodziłem stosunki, służyć mogace do 
osiagnienia mojego zamiaru, lubo nie spo- 
dziewałem się wtedy, Że najznakomitszy je- 
nijusz Francyi sam mi do celu mojego do- 
pomoże. Gdy uwolniony zostałem i dowie- 
działem się, że hrabina Włochy opuściła, 


udałem się za nia do Francyi, mając nadzie- 
ję zastać ją na świetnym dworze jéj króla; 
ale nie było jéj tam. Nie znalaziszy nikogo, 
coby mi mógł był dać wiadomość o jéj po- 
bycie, za ciemnym nareszcie udałem się šla- 
dem i pojechałem do Wiednia. Zastałem ją 
tam; pod różnómi ukryty maskami starałem 
się zbliżyć się do nićj, lecz wszelkie plany 
nie udawały mi się, a do tego spostrzegałem 
jeszcze, że tę piękną, niegdyś dość wolno- 
myślna, kobićtę, wstrzymuje bojaźń wewnę- 
trzna, dla tego ani do mnie, ani do nikogo 
przylgnąć nie chce; jednak pocieszała mię 
ta pewność, Že od niśj poznany nie byłem. 
Opuściła Wiedeń i udała się do wópana do 
Fernej; pojechałem za nią. Lecz ponieważ 
było w planie moim, by pićrwój uważać ja 
z daleka, przeto obrałem Genewę i potajem- 
nie odnowiłem znajomość z wópanem. Sam 
przypadek uprzedził poźnićj życzenia moje, 
uwięzienie owego człowieka, którego nie 
znałem, ni o jego wiedziałem przygodach, 
przyspieszyło katastrolę. Jestem tam, gdzie 
być chciałem. Człowieku! innych wićrszami 
swojemi straszący, widzę, jak sam blednićjesz; 
lecz nie bój się niczego; nie myślę wciągać 
wópana w związek z soba; jego upudrowa- 
na peruka, jego suknia z atlasu, mogłyby 
być uszkodzone w pochodzie, jaki mnie czeka: 
droga moja albowiem poprowadzi mię przez 
okropna okolicę, kędy podobnych wćpanu 
nie puszczają. Ja zaś lubię one mićjsca i 
dusza moja swobodnie w nich oddycha. Tam 
w chłodnóm powietrzu nocy stanę pomiędzy 
pruchniejącómi kościami i zadawać będę nie- 
bn coraz nowsze zapytania, przed którómi 
oblicze tak upłynionych, jak i przyszłych 
wieków blednićć i wzdrygać się będzie. Tak 
jest, mój panie, od zwłók hrabiny idę wła- 
śnie do sali sadowćj, gdzie sam się oskarzę. 
Znudzony jestem światem, bo widzę, iż nim 
kierować byłbym w stanie. Nie żądam, aže- 
byś wćpan zgadzał się ze mna w tym wzglę= 
dzie; spióćwakowi poematu Pucelle będzie 
wiecznie niepojętym czyn, nie mający do- 
wcipu salonu, lub raczój dowcipu piekła, 
czyn, z którego żartować nie można, bo po- 
śród żartu dreszcz zimny po naszych duszach 
przebiegnie. Dla mnie dosyć jest, Żem prze- 
niknał subtelna myśl wćpana, i że na wi- 
downi jego tegoczesnćj poziomości wielkie 


dzieło moje postawiłem, kolos po między 
lalkami. Tam pokazałem duszę, gdzie pićr- 
wój tylko larwy pełzały, co byłoby pożąda- 
ném dla wćpana, gdybyś był tym, czym nie 
jesteś — poetą.« 

Wolter, który właśnie odebrał list ten, 
gdy był na wieczerzy u księgarza Gryot, o- 
mal nie zemdlał z przestrachu. Bezwładnie 
upadł na krześle i gdy familija księgarza zgro- 
madziła się w około niego dla dowiedzenia 
się o treści owego nieszczęśliwego listu, 
upraszał poeta, by przede wszystkićm kazać 
powozowi jego zajechać. Przerażony wsiadł 
do powozu i gdy księżyc rozpoczął właśnie 
swoję cichą wędrówka po niebie, biczem po- 
pędzane konie czwałem z poetą poleciały 
drogą ku Fernej. Przybywa, lecz jakaż znaj- 
duje tam sprzeczność! spokojność niewinno- 
ści, sen pewny niezamąconćj swobody spo- 
czywał na całćj okolicy; najmniejszy wie- 
trzyk nieporuszał liściem, tylko turkot pę- 
dzącego powozu odbrzmiewał śród ciszy 
wieczora. Poeta kazał stanać przed pomie- 
szkaniem hrabiny, które zastał w głębokiej 
ponurzone spokojności; jedzie więc do swo- 
jego zamku, wysiada i sam, ze świćca w rę- 
ku, drzacy prawie, schodzi do pomieszkania 
hrabiny. Wszędzie grobowa cisza i księżyc 
tylko rzucał długie pasma promieni po opu- 
szczonych salonach. Podchodzi ku sypialni, 
słucha, i tu, zdaje się, nić ma nikogo; poeta 
nie wić co robić z przestrachu, mniema je- 
szcze słyszćć kroki uchodzącego zabójcy; — 
nareszcie otwiera drzwi ostrożnie: »Hrabinol« 
woła z cicha, a potóm cokolwiek głośniej, 
nie odbićra odpowiedzi. Tu wpada na myśl, 
że lepićj obudzić pokojowę, lecz niespokoj- 
ność żadnój mu rozwagi nie pozwala; chce 
odejść, zostaje jednak, a w tóm zdaje mu 
się, jak gdyby coś stękało w sypialni. Otwić- 
ra drzwi raptem i omal świćcy nie wypuścił 
z ręki: widzi bowiem hrabinę, leżącą na so- 
fie; jéj suknie, jéj poduszki krwia zbroczonel 
Poeta staje jak skamieniały, a w tóm daje 
się słyszóć siaby głos hrabiny: »Wćpanużeto 
przyjaciclu, wybawcol« Wolter rzuca się 
jéj do nóg, dama się podnosi, trupićj blado- 
ści twarz jéj osłaniaja czarne wilgotne loki, 
jeszcze zunna zakrzepła łza trwogi śmiertel- 
nój spływa po jéj policzkach. »Wćpani Ży- 
jesz, hrabinol« zawołał poeta; »Żyjesz| Bogu 


dzięki! rana, którą ci zadało uzbrojone ra- 
mię szaleństwa nie byla śmiertelna lx Boleść 
hrabiny rozpływa się we łzach, spada zno- 
wu na poduszki, a przyjaciel jéj oddala się 
dia zawołania lekarza. Przybywa lekarz i 
potwierdza domysł Woltera ; ten cieszy się 
jak dziecko tą wiadomością, a nachylając się 
kilkakrotnie do ucałowania ręki piękności, 
zapewnia, Że za tę błogą chwilę, gdyby tak 
być musiało, oddałby nawet sławę, że jest 
autorem Henryjady. Hrabina z łagodnym i 
przebaczającym uśmióchem pojrzała na nie- 
go; wtém przybył inałżonek i roztargniony 
usprawiedliwiał się mocnym snem swoim; 
Wolter rozśmiał mu się w oczy i oddalił się 
dla pomówienia z urzędnikiem policyi, cze- 
kajacym w przedpokoju. Znalazł w nim za- 
cnego człowieka, posiadającego szacunek pu- 
bliczności. Poeta czyta mu ów nieszczęsny 
list i śród czytania wypuszczając go z ręki 
woła po kilkakrotnie: »O nieba! słyszanoż 
kiedy o czém podobném! Szkaradnie, okro- 
niel« Urzędnik zawiadomił go, że już po- 
czynił kroki do pojmania Sinellego. »Co za 
szaleniecl« wołał Wolter; »objaśń ini panie 
to wszystko co widziałem i słyszałem; do- 
tad mniemam jeszcze, Że się we śnie znaj- 
dujęl« — »Nie wiadomiż są panu Żadni ucze- 
stnicy tćj niesłychanej zbrodni Pe — »Mnie?« 
zawołał poeta, »ja nie wićm o niczém.« Mogę 
powiedzićć tak, jak Gyot, zapytany od szalo- 
nego Rolanda: Panie, mój mały palec wić 
więcćj o tćj bistoryi ode mnie.« — »A jednaka 
odrzekł urzędnik, »wćpan, szanowny mężu, 
znałeś Sinellego.« — »Znałem P< wykrzyknął 
poeta, a potćin dodał z uśmićchem, »kogoż 
ja nie znam? któż mnie nie zna? Przyja- 
cielu, zmiłuj się, nie czyń mi tego zarzutu | 
Cóż winien jestem, że miljon ludzi codzień 
imię moje wspomina? Sam wszalże staram 
się przekonywać wszystkich, że na człowieku 
tak małym, jak Wolter, który się poeta i fi- 
lozofem mianuje, nic nie zależy; ale czyliż 
mi uwierzą? Zaraz to mówiłem, że jak dlugo 
podobać się będzie krółowi jmci chrześci- 
jańskiemu jednego mało znaczącego prześla- 
dować poetę, i wyganiać go z kraju, tak dłu- 
go nic mu się nie stanie, a sława jego 
z dniem każdym wzrastać będzie.« 
Urzędnik uśmiechał się i rzekł po chwili: 
»Może kto z osób zamkowych należał do 
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związku ?« Wolter zaprzeczył wstrząśnieniem 
głowy. »Nie, bynajmnićj le mówił; riecz oto 
wpada mi pewne imie na myśl, imię w sa- 
méj istocie nieznośne: młody Travenol, nu- 
dna, mało znacząca figura, którego nie wićm 
z jakiego powodu mundurem ozdobiono ; 
wzdychał do hrabiny, może być, że wzgar- 
dzony od nićj.«-—»Tak wópan sądzisz?« za- 
pytał go urzędnik. »Nic nie sadzę le rzecze 
Wohler zniechęcony, »z reszta rzecz ta nic 
mię nie obchodzi; wćpan jesteś urzędni- 
kiem sprawiedliwości, ja zaś jestem Wolie- 
rem, który mam honor jak najuniżenićj po- 
lecić się wćpanu.« Odszedł zostawiwszy sa- 
mego urzędnika, który za nim znśmićchem 
pogladnął: »Travenolu|! biédny Travenolu! 
więc ity takže pokutować musisz! O histo- 
ryja ta jest mi aż nadto dobrze wiadoma, 
jak ojciec z synem musieli siedzićć w wię- 
zieniu, dla tego tylko, Że się wćpanu, wielki 
mężu, podobało, czczą potwarz rzucić na nich. 
Jak podstępnie! ale aż nadto jestem pewny, 
Że ów młodzian niewinny, Przypadkowie 
rzucił okiem na ścianę, na htórćj znajdował 
się wielki obraz, przedstawiający zgromadze= 
nie Muz, w gronie których odbićrał Apollo 
Henryjade z rak Muzy Klio. »Co za nikczemna 
próźnośćle rzekł oburzony urzędnik, »jak mo- 
Że ona z tak świetnym łaczyć się talentem l« 

W trzech tygodniach wyzdrawiała całkiem 
hrabina; Wolter w ten sposób pisał o tém 
do aktorki Gaussin: »Wraz z papićrami po- 
syłam ci, droga przyjaciółko , wszystkie te 
nieprzyjemne chwili, któretu po kolei prze- 
byliśmy. Zaiste, jestto przedmiot na traje- 
dyje, albo raczej, przyznam się pani, na ko- 
medyją. Obdarty więzień przeistoczony po- 
źnićj w synowca kardynała, kilka słów lekko- 
myślnych z ust pięknćj kobićty, potóm rez- 
dez-vous, list, w którym mi niedorzeczności 
popisano, a który ja bardzo komicznym znaj- 
duję, nakoniec, by zaś zamieszanie to uzu- 
pełnić, pchnięcie sztyletem | Czy śniło sie 
pani kiedy co więcćj fantastycznego? Lecz 
siedzę rzeczywiście przy łożu pięknćj ko- 
bićty, którćj rana w piersi, co tylko wyle- 
czoną została, a zatém nie jest to marzeniem. 
Posyłam pani listy i wszystkie bliższe szcze- 
góły; biegaj pani z tém po ulicach Paryża i 
zrób z tego publiczna tajemnicę, rzecz ta 
wszakże nie da się zataić, Wkrótce może 
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sam będę mógł tukże z piękna uratowaną 
udać się do stolicy. Sinelli odbierze karę, 
lecz mam ufność, że jako z szaleńcem łago- 
dnie z nim postapia i na tym-skończy się ta 
cała historyja. Lecz i ja kończę list, bo wła- 
śnie jakiś młody człowiek zamełdował się do 
mnie, mający mi coś ważnego powiedzićć,« 
Tym młodym człowiekiem nie był nikt 
inny, tylko Hipolit Traveno], który na dany 
znak wszedł wejskowo-raźnym krokiem do 
gabinetu, gdzie zdziwionego temi odwiódzi- 
niami poetę ujrzał właśnie powstającego od 
stolika. »Co wćpan rozkażesz, mój panie? 
Czem mogę służyć?« rzecze Wolter, lecz 
przelakł się niepomału ową czerstwą dzika 
młodością, gniewem na licach młodziana 
pałającą. Smukła postać jego w opięty mun- 
dur wciśniona, zdawała się składać z jednćj 
rozdraźnmionćj nerwy. »Wópan, mości Wol- 
terze,ć zawołał młodzian, »jak mi wuj mój, 
St. Bruce, powiadał, miałeś niektóre zdania 
swoje wzgłędem mnie przed urzędnikiem 
policyi oświadczyć, za co bić się ze mną mu- 
sisz.« — »Bić się?P« powtórzył z bolesnym 
nśmićchem poeta; »bić się na pałasze? Mlo- 
dy człowieku; z wujem wćpana chodziiem 
do jednéj szkoły fechtunkowćj i przypomni. 
sobie zapewne, iż nie najwięcćj skorzystał- 
em wtedy z nauk naszego poczciwego sta- 
rege nauczyciela.« — »Wóćpan jesteś niego- 
dziwyin człowiekiem, mówił co raz gniew- 
niej oficćr. »Zniszczyłeś sławę zacnego czło- 
wieka, całą rodzinę w nędzę wtrąciłeś i « 
dodał słabnącym głosem, gdy łza po licu jego 
pocieliła: »poczciwemu człowiekowi ukradłaś 
serce jego damy. Dabywaj wćpan pałasza, 
broń się, ałbo drzyj przed skutkiem tej chwi- 
li« Wolter, nie przytomnie prawie, patrzał 
w ziemię, lecz upamiętał się i chciał zadzwo- 
nić, ale oficór zastąpił mu drogę. +Oto jest 
pałasz dla wépanal« rzecze młodzian. Poeta 
bierze za broń, lecz w chwili, gdy 'Travęnol 
staje w postawie do walki, wysmyka się do 
dzwonka i z całój siły dzwonić zaczyna. Hil- 
ku służących wpadło i byli świadkami tćj 
sceny; Wolter rozkazuje im, ażeby oddalili 
natrętnika ; kolorem gniewu rumieni się lice 
młodziana, wzrokiem pogardy rzuca na poe- 
tę, spokojnie chowa broń do pochwy i środ- 
kiem zdziwionych służalców odchodzi. 
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Z POEZYJ KONSTANTEGO GASZYŚSEIEGO. *) 
DOŚWIADCZENIE. 


O biada temu! kto w dni swych maju, 
Marzy o ziemi, jakby o raju, 

I rozkosz dla siebie wróży; 

D biada temu! kto w dni swych ranku 
Marzy o Życin , jakby o wianku, 

Z niezwiędłych splecionym róży. 
Marzenia młode sa na Kształt drzewa, 
£o wiosna bujnym liściem powiewa 

I złote owoce rodzi; 

Lecz ten, co zerwał owoc zwodniczy , 
Zamiast marzonych wewnatrz słodyczy, 
Gorzka truciznę znachodzi. 


Ten, co z miłościa Pigmaliona, 
Tulac świat zimny w silne ramiona, 
Przysięga służyć mu wiernie, 
O jakże często zamiast zapłaty, 
Sięgajac dłonią po wonne kwiaty, 
Spotkał cyprysy i ciernie. 
innem też okiem w pierwszym zapale 
Pogląda majtek na morskie fale 
Gdy wiatry w Żagiel zagrały, 
Niż stary Żeglarz, co długie lata 
Pływał po morzach na krance świata 
I widział burze i skały. 


Bo doświadczenie żdziera .pomała 
Ziota pówłokę z form ideału 
I w trupi szkielet go zmienia; 
A potem szydząc z wiary młodziana, 
Mówi z piekielnym śmiechem szatana: 
»Oto sa twoje marzenia.e 
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STUDNIE ARTEZYJSKIE W ROSSYI. 

Journal d Odessa z d. 21. kwiet. (5. maja) 
r. b. zawićra następująca wiadomość o śledze- 
niu wód podziemnych, przedsiębranćm w gu- 
berni Nowćj-Rossyi: Od dnia 23. paźd. r. z., 
dnia, w którym dosiagniono głębokości 550 
stóp, sądowanie odeskie, uważane jako praca 
sztuki, postępowało nieustannie w sposobie 
zadowolniajacym; lecz inaczćj na nieszczę- 
ście wypadło, względem wód, na które w po- 
dobnćj gięboliości można było natrafić; albo- 
wiem od czasu odkrycia małćj warstwy pia- 
sku zielonego, położonćj 0.507 stóp, potrze- 
ha było niejako zrzóc się nadziei skutku, któ- 
ry tylekroć nagradzał pokonane trudności, 
i powinien był i ta razą uwieńczyć ogrom 
pracy, przy sądowaniu w Odesie podjętćj. 
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wy Z wydanego w Paryżu zbioru Pieśni tegoż poety. 


Od początku stycznia miejsce, na którém się 
znajdowano, przeświadczało wyraźnie, że nie 
było żadnćj nadziei, aby tam były wody wy- 
tryskające, i jeźli sądowanie jeszcze dalćj 
przedsiębrano, działo się to jedynie dla tego, 
eby nie żałować zawcześnie pracy, co się 
często zdarza, gdy podobnych przedsięwzięć 
zaniedbujemy za pićrwszym niepomyślnym 
skutkiem. Hr. Woroncow nazn'czył osta- 
tnie dni lutego, jako kres, w którym potrze- 
ba było zaprzestać sądowania ; i właściwie 
byłto 28. t. mọ, w którym wydobyto świder 
z otworu, aby go więcćj nie wpuszczać. Głę- 
bokość, na którćj poprzestano, wynosi 628; 
stóp francuzkich, czyli 672 angielskich , lub 
06 sażni. Hr. Woroncow rozkazał był przed- 
sięwziać potrzebne środki, aby korzystać 
z łożysk wody, które pominioro podczas są- 
dowania. Pomoc ta, którćj nie można było 
jeszcze podług ważności ocenić, będzie za- 
pewne korzystna dla handlu, nade wszystko 
z powodu blizkości drogi, do kwarantany 
wiodącćj. Tymczasem bardzobyśmy się my- 
lili, gdybyśmy myśleli, że tyle pracy, mozo- 
du i nakładów wszelkiego rodzaju, nie po- 
winny się rozciagać, jak tyłko do rezultatu 
tak mało zgadzajacego się z poświęceniem, do 
tychczas czynionóm. Przeciwnie bowiem 
rząd, gotowy zawsze rozlewać na naród prze« 
mysł i pomyślność, nie wstrzymuje się je- 
dnóm doświadczeniem mićjscowćm ; obszór- 
nićjszómi daleko uwagami spowodowany był 
hrabia de Canerine, gdy kazał rozpocząć 
w Rossyi prace sadowania; natenczas cho- 
dziło oto, aby tę gaięź przemysłu unarodo- 
wić i, sprawdzając onę z metodą, używana 
od dawna w Syberyi, i przez porównanie 
stopniowe z nabytómi wiadomościami, wy- 
kazać, jakie byłyby najwłaściwsze sposoby 
doświadczenia tego w téj lub w owćj oko- 
licy państwa. 

żeźli cel ten nie jest jeszcze osiagniony, 
można przynajmnićj twierdzić, że się do 
niego wielkim krokiem zbliżamy. Teraz ma 
już rzad do swoićj dyspozycyi znaczny ma- 
teryjał instrumentów do sadowania, warsta- 
ły, w których robią machiny, są zupełnie 
czynne i pewna liczba brygady sąderów jest 
nateraz w stanie przedsięwziać śledztwo 
wód podziemnych w mićjscach, gdzie się 
daje uczuwać enych potrzeba. 
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Pićrwsze doświadczenia przedsięwzięte 
będą w Besarabii i Krymie; atoli aby można 
dójść, jak daleko moga się rozciągać łożyska 
wód, znachodzone przy sadowaniu w Odes- 
sie, rozpoczęte będzie o kilka mił od miasta, 
na drodze do Sewerynowki sadowanie wielu 
badań jeognostycznych, które zamićrzają po- 
suwać aż blizko 200 stóp głębokości, ka- 
Jibru 3 do 4 cali; co się dotyczć sadowań 
w Krymie i Besarabii, te nie będa przedsię- 
wzięte, dopóki przy sadowaniu w okolicy 
nie zostana rozpoznane punkta, które zamie- 
rzają zbadać; tym sposobem operacyje, cho- 
ciaż pójdą cokolwiek powoli, wydadzą wię- 
cśj pomyślnych skutków i będa z większa 
ekonomiją połaczone. Nie dość na tém, 
rząd przekonany, że doświadczenie studzień 
artezyjskich mało byłoby korzysinóm dla 
kraju, gdyby właściciele dobr nie mieli udzia- 
łu do pewnego punktu wtych pożytecznych 
pracach, dozwala prywatnym, wzywać wła- 
dze, aby w ich własnościach przedsiębrano 
badania wód podziemnych. Ten rodzaj sto- 
warzyszenia się nada właścicielom korzyści, 
których sami istotnie nie mogą osiągnąć za 
jakąhadź cenę, a rządowi bez pomnożenia 
kosztów nadadzą sposobność upowszechnić 
sądowanie, i ztakich prac wyciągnąć ogólne 
korzyści dla kraju. 

Oto są łatwości, jakie właściciele mogliby 
osiagnać w sądowaniu wraz z rządem, po- 
dług metody, przyjętej przez władze. Skoro 
oddział saderów przeznaczony będzie do 
zbadania okolicy od punktu, na którym wła- 
ściciel chciałby mićć przedsięwzięte badanie 
wód podziemnych, będzie to najprzód usku- 
tecznione na wspólne kosztą; gdy praca i 
mićjsce sądowania zostana rozpoznane, i gdy 
podobieństwo skuików dozwoli rozpocząć 
ważnićjsza pracę, zacznie się właściwe sądo- 
wanie. Natenczas obowiązani będa właści- 
ciele dawać biizko mićjsca pracy i wciagu o- 
nćj mieszkanie dla dozorców i roboiników, 
tworzących brygadę saderów, mogacych wy- 
nosić blizko 16 lub 12 osób, podczas sądo- 
wania powinni ponosić połowę płacy, przy- 
znanćj wszystkim tym ludziom, co na połowę 
wyniesie do 18 rubli dzieńnie; dodawszy 
do tego 8 rub. na dzień na utrzymanie i na- 
prawę narzędzi czyli machin, z czego wy- 
padnie 4 rubli na właściciela, wszystko czy- 


60 


niłoby 22 rubl., któreby wydał na sadowa- 
nie; tak, iż taka praca, trwająca np: dwa mie- 
siące, kosztowałaby go blizko 1,056 rubli, 
gdy tymczasem samego kosztowałaby 2,112 
i więcćj, albowiem nić ma tu mowy o prze- 
prowadzeniu machin, o kosztach na dyrek- 
cyja tćj pracy,i o procentach, reprezentowa- 
nych przez kapitał na narzędzia i inne wszel- 
kiego rodzaju przygotowania; a przypuściw» 
szy, gdyby się sadowanie nie powiodło, wła- 
ściciel nie mógłby utracić, jak tylo połowę 
summy, użytćj na robotę. Ale inaczćj się sta- 
nie, gdy woda wypływać będzie na powierz- 
chnia ziemi, lub gdy będzie niewyczerpane 
źródło dla pompy, nie więcćj jak sażeń pod 
ziemią, ponieważ w takin wypadku właści- 
ciel obowiązany jest zwrócić natychmiast ko- 
szta, to jest: zapłacić dwa razy tyle, coby go 
kosztowało było bezowocne doświadczenie. 
Tymczasem, ponieważ jest nader ważną, 
wpajać właścicielom zaufanie ku rządowi, 
i załatwić onym przeto wolność zupelna cof- 
nienie się od podobnego stowarzyszenia, 
skoro spostrzega, że wydatki daleko bardzićj 
sięgaja, niżeli onym ich możność dozwala; 
przeto ci z prywatnych, którzyby zrobili u- 
kład na sądowanie kosztem spólnym , będą 
mieli w końcu każdego tygodnia wykaz ko- 
sztów, które ich się dotyczą, i wolno onym 
będzie się uchylić, gdyby sądzili, że się re- 
zykuja: rozumić się samo przez się, Że w la- 
kim przypadka rząd nie będzie do niczego 
obowiązanyj i praca zaniechana zostanie. 
Atoli gdy; z drugićj strony fundusze pań- 
stwa nie mogą być wystawiane na marno- 
wanie w podobnćj czynności, nie wiedząc 
uprzednio, do jakiego stopnia będa stałómi 
właściciele, z którómi wnijdzie w układy, po- 
trzeba, aby ci przestali na najmnićjsze ko- 
szta, do których chcą nałeżóć, a te koszta 
będą oznaczone umową między stronami u- 
mawiającćmi się, uprawniona przez prawa. 
Rozumić się, że gdyby vyoda znaleziona 
była zanim summa zostałaby wydaną, wła- 
ściciele będą zobowiązani do zapłacenia 
tylko części wydanej i nie więcćj, i rów- 
nie, gdyby jakieś okoliczności ważne i nie- 
przewidziane zmusiły zaniechać roboty, nie- 
doszedłszy do wydatków oznaczonych umo- 
wą, właścicieli obowiązani tylko złożyć po- 
łowę funduszu, zużytego na robotników i 
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na reparacyją narzędzi. Łatwo więc pojąć, że podobny 
ukiad, będący calkiem z zyskiem właścicieli, powinien- 
by interesować tych z pomiędzy nicb, którym fortuna dała 
Sposobność ulepszania dóbr swoich, Nie masz tu zysku dla 
spekulantów, ale raczćj pewien rodzaj nagrody dla za- 
chęcenia światłych właścicieli, których usiłowania dażą bu 
postępom przemysłu. Co się dodyczć rządu, powtarza- 
my, iż w tym rodzaju stowarzyszenia się znajdzie nie- 
zmierne korzyści, albowiem pemnażając prace, majace 
być przedsięwzięte, da korzystać z tego dobradziejstwa 
wielkiej liczb'e poddanych.  Nastręczając właścicielom, 
którzyby chcieli doświadczać poszukiwań wód podziem- 
nych, sposoby uczynienia tego, czego dotąd zupełnie bra- 
kowało, hr. Woroncow sądzi, że najwięcćj przedsiębier- 
czy korzystać z tego będą dla przyczynienia się do za- 
kładów przemysłu, który może tak wielkie przynieść usługi 
krajowi, już tak bogatemu w produkta ziemi, lecz który 
w niektórych mićjscoch czuje czasami brak wody. 

Wszyscy ci, których obchodzi pomyślność kraju, do- 
wiedza się z żywą radością, że sądowanie, przedsięwzięte 
pod Qdessą, rozpoczęte 21go z. m, okazalo szczęśliwe 
rezultaty. Woda nie wytryska z ziemi, znajduje się atoli 
w glębokości 6 cali i wydaje regularnie od kilku dni po 
tysiąc przeszło wiader w 12 godzinach. Praca ta, posu- 
niona do głębokości 305 stóp, mastręczała niektóre trud- 
ności, o których dzieńnik edeski przyrzekł donieć wsastę- 
pujących aumerach,*) 

z 1 
— Ze Lwowa. — 

Znany z dzieł różnych, mianowicie z Podróży do 
Krymu, Karol FKaczkowski, doktor medycyny i chyrur- 
gii, tudzież członek rozimaitych towarzystw uczonych, wy- 
dał w tutejszćj drukarni narod, Ossolińskich: „Lekcyje 

lygieny, czyli Nauki zachowania zdrowia, wy- 
kładane w liceum wołyńskićm.* (8ce str. 33.) 

J. ©. Niemcewicz bawi w Glazgowie w Szkocyi. 

Z Warszawy. Dzieńnik Powsżechny Warszaw- 
ski umieścił nie dawno wyjątek z listu pana prof. J. Sza- 
farzyka do pana Maciejowskiegu. Najprzód dziękaje mu 
za przysłanie jego „„Mistoryi prawodawstw sławiańskich, ** 
któreta dzieło wybornćm uazywa, i twierdzi, iż oczekiwa- 
aie jego przewyższyło. W ciągu listu swojego tak się 
wreszcie wyraża: „Pisałem już w tym względzie do wszy- 
gikich przyjaciół moich i zwróciłem uwagę ich na to wa- 
¿ne dzieło. Žalować noleży, że ciągle jeszcze znajnmość 
dyjalektu polskiego między tutejszymi lubownikami litera- 
tuty sławiańskiej (rozumi przezto Wićdeń) tak mało jest 
upowszechniona, ale i w tćj mierze stan rzeczy się po- 
jepsza.* — Jakoż ku poparcia twierdzenia tego dowiadu= 
jemy się właśnie, że księgarze wiedeńscy żądają od na- 
szych lwowskich, ażeby im każdego we Lwowie w języku 
polskim wychodzącego dzieła pa kilka egzemplarzów posy- 
łali do Wiednia, także Gazela Wićdeńska zaczęła już przy 
innych literackich ohwieszczeniach i dzieła polskie ogłaszać. 

Z Poznania. W drukarni Pompejusza i spółki 
wyszło nowe wydanie Poczyj Aleksandra Ghodżź- 
ka, bardzo ozdobnie i poprawnie. Jestlo jaż trzecia edy- 
cyja tego poety, który, podróżując po Wschodzie. piękno- 
ści poezyi oryjentalnej, wybrane ze smakiem europejskim, 
przeniósł ma niwę ojczystą. -~ Tamże wydano także nową 
edycyją Świątyni Sybilli, poematu Woronicza w pie- 
tuastu biełniach, 

Wybór gminnych poezyj polskich w liczbie 50 wy- 
szedł w Lipsku w przekładzie niemieckim, pod tytułem: 
Volkslieder der Pollen; gesammelt und übersetzt von W. P. 
Tłómacz twierdzi, że piesni te zebrane były u podnóża 


=) NW nrze 8%, Gazety naszej z d. 18. lipca r. b. donie- 
śliśmy o nader szczęśliwym skutku tego zdarzenia. 


Karpatów, lubo słusznićej może utrzymuje recćń7emi tego 
przekładu, w jednvin z tegorocznych namerów dzieńn ha 
Bitter fur liter. Unterhalt., że one pe największej czę- 
ści powstały na Ukrainie, a z tamlad :przemiosły się na 
Podole i dalćj na Zachód. Serbiją i Ukrainę nazywa ko- 
lebką gminnej poczyi sławiańskićj, o muzyce pojskićj zaś 
powiada tłómacz, że jest poważna, rozrzewniającą i melan- 
choliina, równie jak dzieje polskie. WW dzieńniku Litera- 
tur Blatt, redagowanym przez Gr. Woifyanga Ałenzel , 
jest lakże nader zaszczytna recenzyja tego zbioru i w ogóle 
piesui gminnych polskich, 

Korespondent berliński dzieńnika Blatter für liter. 
Unterheliung tur. 153), pisze następująca wladomość : 
„Przez smierć księcia Antoniego . Radziwiłła, małżonka 
siostry księcia Augnsta pruskiego, byłego wielkorządzcy 
Hsięztwa Poznańskiego, Straciła stołica jedne z najświet- 
niejszych muzykalnych wieczorów. Zmarły książę nawet 
jako kompozytor wielce hył ceniony,; robił między innćmi 
muzykę do Faustu Goethego, bądź akompanijując słowa 
tekstu, bądź to, o czem w poezyi było tylko napom- 
knięte, prowadząc dalćj tonami. Mamy nadzieję, że pu- 
bliczność nie będzie pozbawiona „dzieła tego, któremu zna- 
wcy wielką wartość przyznają.* O osobistach przymio- 
tach zmarłego księcia inne także pisma publiczne z po- 
chwałami wspominały, a mianowicie dzieńnik: Morgenblatt 
w mrze 116. z r, b. 

Tezażniejszy papićz Grzegorz XVI. jest autorem, 
równie jak wielu jego poprzedników. Wyszło teraz w We- 
necyi drugie wydanie dzieła Jego Świąt., jeszcze r. 1799 
drukowanego w Rzymie, pod tytułem: {l trionfo della 
sania sede e della chiesa contro gli assalti de” novatori, 
combattuti e respinti colle stesse Loro armi. 

Beranger wydał w Paryżu zbiór pieśni swoich pod 
tytułem: Chansons nourelles et dernićres i przypisał je 
-Lutyjanowi Bonapartemu, dawnemu swojemn dobroczyńcy. 

Znany poeta francuzki Legouvé, htóry lat kiłka mo- 
zolił się nad poematem: „,O zaletach kobiet ,** dostał po- 
mieszania zmysłów w końcn tćj pracy, przywiedziony. do 
rozpaczy miewiernością żeny swoajćj. 

Jedno z pism paryzkich zawiera nader ważną wia- 
domość o zawiązaniu się w Paryżu nowej wielkićj kom- 
panii, pod nazwiskiem: Compagnie surweilianie de mé- 
rage, (Stróża małżeńskiego) którćj celem jest utrzyma- 
nie wewnętrznej małżeńskiej policyi, i która za małą opła- 
ta, 4 soos ma tydzień, podejionje się mićć przez ajentów 
awoieb najczynniejszy dozór nad zachowywaniein się które- 
gokołwiek z małżonków i śledzić nieodstępnie wszystiie 
jego kroki. Tek więc przy pomocy tego zbawiennego za- 
kładu każda żona za 16 sous na wiesiąc będzie mogła za- 
bezpieczyć wierność kochanego swojego męża. 

Podług gazety paryzkiej Semeur jest we Francyi 
dziewięć milijon. Francuzów, to jest Q szesnastych (seśri 
ludności męzkićj tego wielkiego hraju, pozbawionych wszel- 
kiej nauki, u w samym Paryżu pa między 70,000 zdatnćj 
do szkoły młodzieży, jest 30,000 nie pobićrających żad- 
nych nauk. 

Może od Ist dziesięciu pielęgnują we Francyi nowy 
rodzaj morw, przywieziony lam z wysp filipinskich przea 
pa. Perrotet. Drzewo to ma liście nad+wyczajnej wielko- 
Ści i za pomocą zrazów tah łatwo się rorkrzewia, że z nię 
wielu krzewów nożna mićć za lat kilka do stutvsięcy, na. 
wet do milijona tych drzewia. “Fo mormowe drzewo nazye 
wa się Multicanlis, w handlu mało jeszcze jest znane, 
i dla rzadkości dosyć drogo za nie się płaci; ale ponieważ 
łatwo da się rozpładzać, więc i cena jego spadnie nie- 
bawem. Pnia i gałęzi można używać do rozkrzewienia; 
pozbawione pnia kerzenie już w jednym roku wydadzą 
piękne latorosle, kiure także na zrazy użyte być moga i 
tak co reku postępować można. Tegote drzewa morwo» 


Wego pełno jest szczegolnie w Chinach i byrobyto z wiel- 
ką dla hodowania jedwabników korzyścią, gdyby po- 
wszechnie rozmnożono ten rodzaj morwy ; ho pomijajac 
nawet, że takowy łatwiej się rozplenia, niżeli iuue sianie 
drzewa , liście jego, będąc daleko większómi jak zwyczaj= 
nych morw, tym samym są uzylecaniéjsze i oszczędzają 
czasu w zbićraniu. JMulticaulis mało jeszcze jest znany 
w państwach europejskich i nie wiadomo, czy wszędzie 
przyjąć się może. W klimacie Frarcyi bardzo się dobrze 
ndaje i utrzymują go tam w znacznej liczbie w szkółkach, 
tudzież dla ozdoby pe ogrodach. Większa część tych 
drzew morwowych przebyła ostrą zimę z r. 18290 na 1830 
mie ucierpiawszy szczególnićjszego nszkodzenia. (wa rohi 
temu, jak zrazy drzewa tego posłano w znacznćj ilości 
z Paryża do Ameryki. 

Dr. Alcybiades Tavernier podróżował jaho lekarz 
w latach 1818 do 18235 po obszernych krainach większej 
€ześci Afryki i Azyi, w czasie, gdy morowa zaraza i cho- 
fera niszczyły koleja mieszkające tamże narody, Często 
i długo bawiąc pomiędzy gościnnómi koczowniczemi horda- 
mi nie brakowało mu no sposobności robienia postrzeżeń 
o skutkach siły elcktrycznej na powietrze i klima, równie 
jek na stan zdrowia mieszkańców. Jeżli postrzeżenia te 
podały mu może pićrwszy pomysł w odkryciu, ile mocy 
ma lód, jako elektryczna, życie podniecająca materyja, 
w leczeniu moruwćj zarazy tudzież cholery, tych najstra: 
szliwszych ze wszystkich zaraz; podobnie zabawka fizy- 
czna, to jest: sinok elektryczny , ntworzony z piór i cé- 
raty, ozdobiony koroną ECM z cieńkiej blachy mos 
siężnej, a z której zwieszało się hilha nitek z takiegoż 
kruszcu, naprowadził go znowu na pierwsza myśl nowych 
kondu: torów przeciw piorunom i gradobiciu, Sam zro- 
bił tego cloktrycznego smoka w jednćj z okolic Tarta- 
ryi Moagolskiéj, nawidzanćj częstómi burzami. Puścił go 
do znacznej wysokości w admosłerę, burzą grożacą. Zale. 
„dwo-smok ten wzbił się wysoka, gdy horona jego, rów- 
nie jąk wiszące konduktory, błyszczała kolorowym pło- 
mieniem; siloy grzmot dał się słyszćć, umilkła, burza i 
rozpłynzła się w dćszcz łagodny. Dr. Tavernier zastana- 
wiał się dalćj nad tem równie przyjemnćm, jak zadziwia- 
jącóm zjawiskiem. Duchoinego smoka zamienił w stup, 
wićrzch jego uwiedczył zęhowatą koroną z wyzłacanćj 
grubo miedzi czerwonćj, a od tćj aż ku ziemi spadał kon- 
duktor z podobnego kruszcu, spiralnie e słup się okręca- 
jący. Wynalazca twierdzi, że słup podobny, mający 
200 stóp wysokości i wyżćj opisaną bab która oprócz 
średoich i nəjwyższych zębów miałaby jeszcze ośm in- 
nych kolców, wciągejących płyn elektryczny we wszy» 
sithich kierunkach, i któraby zrobiona była z kruszcu nie 
tak podpadającego zmianom powietrza, jak żelazo frankli- 
nowskich konduktorów, byłbry w stanie w obwodzie Ćwier- 
ci mili francuzkićj ochronić okolicę 'od gwałtownych wy- 
buchów powietrza, Mniema oraz wynalazca, że gdyby 
dwa razy jeszcze lak wysoko wystawiony był słap po- 
dohay, obudowany wieżą i ochronną balustrada opasany, 
(taki, jaki kazał wystawić na rozkaz szacha w Ispahanie 
w Persyi), wtedy bndowa taka, tworząca obelisk z wy- 
słacana i z dała błyszczącą ruchomą koroną, byłaby nie 
tylko pewnóm zabezpieczeniem od spustoszeń burzy, ale 
oraz Stałaby się ozdoba całego miasta, Tym sposobem 
ebudowany, Szćzezólnie dla miast i włości przeznaczony 
slup od piorunów, nazwał wynalazca colonne antifboudroy- 
ante « ślcibiasle; drugi bez obudowania, służący do od: 
wracana piorunów i gradu od pół i ogrodów, tudzież u= 
żywanty na okretoch, A wymagajacy nie wiele wydatków, 
nazwal mat antifoudroyant dAlcibiade. 


W uueście Irwin w południowej Szkocyi, w Rtórego 
blizkości znajdują się kopalnie węgli, pokazało się nie 
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dawno nader rzadkie zjawisko. Milka osób, zatrudniony cie 
rybołowstwem w mimo płynącej rzćce, postrzegio w sa- 
mym jej środku wielki wir wody i zdawało im się, że 
woda w głąb była ciągniona. Ludzie ci udali się natych- 
miast do kopalni węgli, aby zawiadomić znajdujących się 
tam robotników o tćm, co widzieli, a oraz zrobić ich u- 
ważnymi na grożące nicbezpieczeństwo, Przybywszy tam 
słyszeli już szum wdzierającej się wody. Robotnicy n:e 
mieli więc ani chwili czasu do stracenia, zwłaszcza, że 
niektorzy z nich byli już po pas w wodzie; wszyscy je- 
dnak byli tak szczęśliwi, że się im udało wcześnie uralo= 
wać. bokazało się teraz, że zieinia rozpadła się w s- 
mym środku rzeki, i że cała masa wody, wotwór bucha- 
jąc, szybkością błyskawicy dostała się zo rozległych ko- 
palni węghk. Gdzie dawnej była woda sześć stop wyso- 
kości, tam wszędzie teraz tylko sucha ziemię postrzegano. 
Przy wezbranin znowu poduiosła się woda na stóp dzie 
więć nad ziemię. Spustoszenie, jakie poczymiu, byto nad- 
zwyczajne i wielkim był przestrach robotnikow. Jak tusuy 
potok burzliwy wpadała woda we waętrzności ziemi. Trzej 
żeglarze, będący w Czółnie na rzece, cudem prawie tylko 
uszli niebezpieczeństwa, że ich pęd wody nie pochw;cił. 
Kopalnie, mające kilha mil szćrokości, caiłocm 6a: teraz 
pod wodą, i do 600 ludzi utraciło przezto sposób do ży- 
cia. Po tój okrtopnćj scenie wkrórce druga nuslapiła, Gi- 
šuienicm wody skupione powietrze usiiowały przedrzes 
się w niezliczonych miejscach i ma znucznćj przestrzeni 
wyglądała ziemia, jak wielki kipiący: kocięł. Prusek i wo- 
da leciały w powietrze i jak dószcz silny spadały po tem 
przez kilka godzio. Tradno ażeby kopalnie znowu kiedy 
do dawnego powróciły stanu. 

Jedno towarzystwa uczonych podało do nagrody 
pytanie: „Czyli mężczyzna, uważany w całćj doskonałosei 
natury swojċj, piękmejszym jest od kobiety? Wkrótce 
więc rozwiąże się wątpliwość, której płci ualcży właści- 
wie przydomek pięknej. 

Rozmową między małżeństwem. Ona: By- 
łobyto dla mnie wielka rozkoszą mój przyjaciełu, gdy- 
bym tego roku mogła pojechać do Karlsbudu. — Ón: Nie 
lubię Karlsbadu moja duszko. — Ona: Dla czcgoż nie 
lubisz serco? — Qa: Dla czego?... © tak ryvbko, zda- 
wna go już nie lubię, — Ona: Nie wiem. przyczyny dla 
czego nie lubisz go mój kochesy mężułku. — Owe 
Nie iubię moje złoto, bo podróż dużo kosztuje. -— Ona: 
Dużo koszłuje? A dla czego mógł lam pojęchać uasa s3- 
siad z całą swoją familija P... Odpowiedz mi punie mała 
ionku. — Om: Dla tego paai. żono, ŻĘ nasz sąsiad 
głapi, wraz z całą swoją famuiliją, — Ona: Uwaiam, że 
Wćpan obrażasz moich przyjacioł. — Os: Nie myslę nie 
gdy brać przykładu z przyjacioł Wcpani, — Ona: biedy 
uie chcesz jechać, te ja sama pojadę, nudziarzu, skg- 
pcze! — On: A ja ci nie daw ani szeląga, utratna kos 
bielo. (I na tém skończyła się la czuła scera małżeńska.) 

MODY. Należy do mody w Paryzu, ażeby dama 
co dzień przejechała się na koniu, Dotąd jest czarny ko- 
lor ulubionym na suknie do konnćj przejazdki. Co się 
tyczć lopelnszów , jeszcze nie rozstrzygnąła moda, jedne 
noszą lakowe z wązktóini, drugie z szerolućmi hrysami, jak 
której do twarzy. Damy, .cheące za dobrych jezdćów ucho- 
dzić, nie przywiązują kapeluszów poł brodą; nosza crag 
chtstki i kołnierzyki, jak mężczyzni. Nigdy tyle nie wi- 
dziano bloodyn r kwiatów w Paryżu, jak icgo roku. Ra- 
pelusz bez tych ozdób uchodziłby za największy negliż. 
Bukiety, kiorćmi nowy rodzaj muszlinu (mousseline im. 
doue) , zasiępujucy muszlin we'niany i chaly, o+dabiają, 
nazywają Rose des Enfuns d'Eduard , podług nowej tra 
jedyi Razimierza Delavigne tegoż nazwiska. 


DODAT. NADZWYCZAJ, (dołączony do nr. 90. Gaz. nasz.) 
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